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P rzyjacie l.

P an  Blichoń nie chciał wcale przystać na prosty 
tylko napis na kartce —  zażądał wypłaty n a ty ch m ias to ­
wej, grożąc surowszem postępowaniem. W iem y, kto to  
był ten pan Blichoń, wszystkie więc roboty 'jego były 
robotam i kochanego kuzynka Filipa, który zniechęcony 
grym asam i i niesta łością  swego pup ila ,  a nadto zbyt 
długiem czekaniem znudzony i s t ra tn y  za wiele, — po ­
stanowił wyzyskać co się da i zabezpieczyć się z resz tą  
na  formalnym wekslu S tanis ława. W  tym  celu napom- | 
powal Blichonia na jdokładniejszą  in form acyą,  od którćj 
mu ani n a  jo tę  odstępować nie pozwolił. Więc tćż pan 
Blichoń ściśle się trzym ał danśj informacyi i postanowił 
odebrać go tów ką co się tylko d a ,  a resztę dopiero z a ­
mieścić na  wekslu. S tan is ław  nie opierał się niczemu, 
na wszystko pozw alał ,  obojętnie przyjm ując postępow a­
nie Blichonia. Ten zaś sprowadziwszy żydów i różnych i 
kupców, wszystkie jego  ruchomości sprzedawał. Obcho­
dzono się z nim niem iłosiernie . W szystko sprzedano 
i zebrano zaledwie 890 z ło tych; d łu g  zaś S tasia  wyno­
sił 7 ,500 złotych. Blichoń wziął sum ę ze sprzedaży 
ruchomości jako  p rocen t,  a kw itu  zażądał na 10.000, 
jako na nieograniczony te rm in ,  aż do śmierci pan i A m - 
brożowćj, k tó ra  to  śmierć może wypaść i za 20 la t.  
K w it  był napisany z wszelkiemi formalnościami, S taś 
podpisał go bez namysłu. —  A  teraz  znowu był tym 
sam ym  ubogim  S ta n is ła w e m ,  co niegdyś —  bez n a j ­
mniejszego m ają tku , bez k ą ta  naw et p rzy tu łku : w m ie ­

cone po k ą tac h ,  lis tów trochę ,  biletów g a rs tk a  —  bu­
ciki ja k ie ś  -stare i laska z łam ana, oto prawie wszystko, 
co otaczało bogatego sukcesora. On sam  chwil kilka 
po dokonanćj grabieży został jeszcze w swym pokoju 

i przemyśliwał nad tćm, gdzie się udać i j a k  rozpo­
cząć znowu życie pracy i trudu . Gdy ta k  chwileczkę 
duma, zjawia się przed nim Tomcio, niby anioł opie­
kuńczy, — który go m ia ł  z tego przybytku próżniactwa 
i upadku  moralnego wyprowadzić na drogę poprawy.

—  Je s te m  tu  wreszcie i j a ,  rzekł wchodząc do p u ­
stego pokoju. D obrze ,  że cię jeszcze spotykam. M am 
ważny do ciebie in teres, prośbę.

—  N o ?  cóż takiego, mój drogi Tom aszu. —
— N ajprzód  mi pow iedz ,  czy tu  mieszkasz jeszcze, 

czy nie ?
— Nie — n ie ;  ani chwili tu  dłużśj nie zostanę.
—  To dobrze. A masz jak ie  m ieszkanie?
— W łaśc iw ie  m ów iąc te raz  jeszcze nie m am .
— A  więc słuchaj. J a  właśnie w tych dniach do­

s ta łem  zatrudnien ie  przy pewnej fabryce, przy k tórej 
dano mi dość obszerne pomieszkanie, z dwóch pokoi 
złożone i do tego- um eblowane. Jeże li  się więc nie 
obrazisz, proszę cię tym czasem  do siebie, póki nie znaj­
dziesz innego.

S tan is ław  wzruszony t ą  zacnością prostej duszy T o ­
m asza —  uścisnął m u silnie rękę i rzek ł:

szkaniu swem eleganckiem  siedzieć nie było na czóm — 
ruiny jego  K ar tag in y  były bardzo tragiczne. K ilkanaście 
par  rękawiczek rzuconych na z iem i ,  k a r t  stosy  rozrzu-



— Dobry przyjacielu —  robisz mi prawdziwą łaskę.
—  O! broń Boże kochany S tanis ław ie —  ty  mi 

wyświadczysz łaskę, bo j a  ci się przyznam, o czem 
zresztą wiesz podobno, że sam  nie m ógłbym  mieszkań 
w tak  obszernem mieszkaniu.

— Korzystam  więc z twej uczynnośc i; nie mogę ci 
się bowiem sprzeciwiać, gdyż należy ci się prawo uka- j  
r an ia  mię za moję n iepam ięć o tobie.

— Ej, co ta m  o tern gadasz. Mój drogi, wierz mi, 
że mi wcale nie było przykrością nie bywać u ciebie 
wtedy, kiedy bywali tacy  K aró le ,  Antoniowie i t. d.

—  Wierzę bardzo — ale uwierz-że i ty, że mi 
m usi być bardzo przykro, że cię widzę u siebie wtedy | 
dopiero, kiedy przeszum iała m o ja  szalona świetność.

— Owszóm to cię powinno cieszyć — tak  j a k  mnie 
cieszy — bo widzisz, że nie wszyscy cię opuścili.  Ale 
co ta m  o tern. Chodźmy oto i kwita. J a  cię zaprow a­
dzę do nowego mieszkania, rozpatrzysz się w n i m ; trzeba ; 
może będzie czemś uzupełnić sprzęty.

—  Chodźmy drogi p rzy jacie lu!  Nie zapomnę ci j  
n igdy tej twojej dzisiejszej wizyty u mnie. —

—  Chodźmy! —  I  poszli. I  Stanis ław  mieszkał j 
o d tą d  u T o m c ia ;  fabryka którćj on d o g lą d a ł ,  była j  

wprawdzie położona za m ia s te m ,  ale to właśnie podo- j  

bało się S tas iow i,  bo poczuł się znowu pośród pięknej j  
przyrody, zdała od wrzawy i zgiełku miejskiego. Lekcyi 
parę  dosta ł szczęśliwym przypadkiem  zaraz ,  na  a k a d e ­
m ię  zaczął uczęszczać znowu p iln ie ,  i w ogóle wrócił 
do dawnego stanu , bogatszy nabytem  doświadczeniem, i  

Do Lepianki zag lądał co d z i e ń ; i te raz  rzec można do ­
piero, że w sercu jego  prawdziwa obudziła się m iłość 
ku W ikci;  T om cia  bo serdecznie pokochał.  Okazał się j  

on bowiem ta k  przyjacielskim d la  niego, że trudno było j  

nie odpłacić m u  się najszczerszą przyjaźnią. Tern co 
miał,  dzielił się ze S tasiem  ja k  z b ratem . Śniadanie, 
obiad nawet, zawsze były przygotowane dla S tasia,  który 
upokorzony i zawstydzony do najwyższego stopnia, przyj­
m ował ofiarę swego prawdziwego przyjaciela z rozrze­
wnieniem i szczerą wdzięcznością. P an  F i l ip  ani po ­
m yś la ł  o n im ; S taś go nie szukał —  wyrzekł się i jego  
tak, ja k o  się wyrzekł wszystkich swoich nowych zn a jo ­
m o śc i ,  i szczęśliwy był nie widząc ich i n iepotrzebując 
witać się i rozm aw iać z żadnym  z tych pieczeniarzy- 
próżniaków. Tomcio wystarczał m u za wszystkich,
0 jego sz lachetnym  sercu przekonał się teraz najdowo- 
dniej,  był 011 bowiem szczerym jego  przyjacielem, który 
w nieszczęściu dopiero p rzypom niał się z swojem ser­
cem, nie narzucając  się z u jem podczas wesołych uciech
1 bankietów, w gronie paniczów i e legantów . S taś był 
szczęśliwym. Myśl o zapisie p. Am brożego  inaczej mu 
się teraz przedstawiała . Postanow ił czekać —  i przed 
czasem nie liczyć nic na  swój m ają tek .  S tan ą ł  więc 
zupełnie na drodze odrodzenia, z czego dawni jego przy­
jacie le  naśm iewali się szyderczo, daw nie js i  zaś ,  cieszył; 
się szczerze i serdecznie.

W  Lepiance przyjm owano go bardzo życzliwie. 
W ikcia  wyraźnie m u  sp rzy ja ła ,  Tomcio kochał — ale 
pani W ilecka zupełnie inaczój pa t rzy ła  się teraz na  niego. 
Ona in te resow ała  się nim o tyle, o ile w n im  widziała 
korzyści d la  swojćj córki. Zapis je d n ak  pana  Ambrożego 
niezbyt j ą  zadawalniał.  K to  wie ja k  długo będzie trzeba
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czekać. Tymczasem W ikcia się zestarzeje —  a niechże 
przypadkiem po tem długiem czekaniu panu Sukcesorowi 
odechce się m ałżeństw a -  to cóż będzie? Nie — nie! 
to mi się wcale nie podoba. I  lubo widzę, że tym  r a ­
zem nawrócony kochanek czulszym i szczerszym je s t  
w swoich afektach, zdaje mi s ię ,  że trzeba będzie s t a ­
nowczo z nim pogadać. Bo takie rom anse do niczego 
nie doprowadzą. J e d y n a  pozostaje tylko rada  dla niego
—  jeżeli chce żenić się z W ikcią  —  niech sprzeda le ­
g a t —  i kupi sobie ja k i  inny dom ek: choćby nareszcie 
kupił tylko Lepiankę —  lepiejby było, niż to czekanie, 
a  czekanie nieskończone. —  T ak  m yśla ła  pani Wilecka, 
i w edług  tych myśli zachowywała się w obec Stasia, 
który  nie m ógł nie poznać jój interesowności. —

—  Ależ on kończy ak a d em ią ,  mówiła jś j  Wikcia, 
p e r sw adu jąc  wyrachowanój mameczce.

—  No i cóż będzie m ia ł  z tego?  N ie znasz-to F e ­
l ik sa ,  który 15 la t  uczył się j a k  najlepiej — a te raz  
czwarty rok biedę klepie lekcyami i p isan iną ,  za k tórą  
mu p łacą  ladajako.

—  Ale pan Stanis ław  myśli być doktorem - -  to 
pewniejszy chleb, moja mamo.

—  T ak  —  pewniejszy to p raw da —  ale powiedz-no 
mi ile to jeszcze la t  potrzebuje on do nauki?

— Teraz je s t  na trzecim roku ;  za 2 la ta  skończy
—  i zda egzamin.

—  A potśm ?
—  P o tem  będzie lekarzem i lędz ie  m ia ł  u trzy ­

manie.
—  Ufaj tem u moje dziecię. Nie widzisz to ja k  

nasi doktorzy nędznie żyją. Coraz ich więcój przybywa
— to też coraz mniej wypada na każdego. A zresztą 

jeszcze znowu czekać la t  parę ,  i po tem  znów czekać, 
i ta k  ciągle czekać i czekać, tego już  za wiele.

—  A gdybym  j a  m am y prosiła  ta k  serdecznie, aby 
mi pozwoliła ta k  czekać i czekać. —

—  Choćby i pięć l a t ?  —
—  A  choćby?
—  N a  to  bym nigdy nie zezwoliła,  bo nawef nie 

stać  mię na to.
— J a  będę pracowała na siebie, i będę się s ia ram  

ulżyć tw oim  kłopotom, droga m a m o ! —
— To bardzo pięknie i poetycznie m oja  córko, ale 

ja k  tylko głębiej rozważysz, to ci się ta  rzecz pewno 
inaczej wyda.

—  J a  już  dawno rozw ażałam  j ą  doskonale, moja 
mamo, i przekonałam s ię ,  że inaczej trudno mi będzie 
wyżyć na tej ziemi, j a k  z nim i przy nim zawsze.

—  Skądże to znowu ta k a  miłość się wzięła. P rz e -  
cieżem cię dawniój sa m a  m usia ła  nam awiać do obcho­
dzenia z nim grzecznego.

—  Nie od razu  K raków  zbudow ano; i m o ja  m iłość 
nie od razu urosła. Teraz poznałam  go daleko lepićj 
niż wtedy, a zresztą w idzę, iż j e s t  w s tan ie  zrobić dla 
mnie pewnego rodzaju poświęcenie, więc w art  mojego 
serca.

—  H o !  h o !  h o !  ja k a  się to z ciebie zrobiła panna 
rom ansowa, m oja  W ikto .

—  Czas i ludzie uczą nas  różnych rzeczy.
—  No — no —  żebyś się ty jeszcze nauczyła od 

nich rozwagi i praktyczności.
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—  O! dość jej mam — moja mamo — dla mnie 
jej wystarczy. —

Takiego usposobienia była pani Wilecka i widzimy, 
że wca'e nie sympatyzowała ze Stasiem. Jak  dawniej 
sama pragnęła tego związku, teraz sprzeciwiała mu się 
najenergiczniej. Pochodziła zaś ta  zmiana u niej z za­
wodu doznanego po otwarciu testamentu pana Ambro­
żego, w którym to testamencie spodziewała się innego 
korzystniejszego zapisu dla Stanisława. Teraz j ą  gnie­
wał jego upór, z jakim obstawał przy wyczekiwaniu 
stanowczej dla siebie chwili; radziła mu ciągle, aby le­
gat sprzedał; nie chciał jej słuchać: więc mimo wy- 
raźnćj skłonności Wikci ku niemu, nie marzyła nawet 
o jego z nią połączeniu się. — E j ! o tem jeszcze król 
Dawid szeroko pisał — mawiała na różne rady i przed­
stawienia krewnych, przyjaciół i znajomych, — zdaje 
mi się, że nie będzie chleba z tćj mąki.

Stanisław mieszkając ciągle przy Tomciu, był bar­
dzo szczęśliwy z swego nowego położenia, i pracował 
usilnie na to głównie, aby choć w części ulżyć szcze­
remu i przyjacielskiemu koledze, który najmniejszym 
przysmaczkiem przysłanym mu z domu, dzielił się z nim 
prawdziwie po bratersku. Tu w tćj skromnój, przy fa­
bryce położonćj izdebc , przekonaćby się mógł niejeden 
filozof tego świata, co w żadne bliźnich uczucia nie wie­
rzy, że owa do poezyi już tylko skazana przyjaźń, 
prawdziwa i bezinteresowna, istnieje jeszcze między 
ludźmi.

j  ̂ r j w w s / w w /  \r \

Pewnego razu Tomcio był bardzo niespokojny o S ta­
sia — bo chociaż zwykle o godzinie lOtej najpóźniej 
powracał do domu, mimo minionćj północy jeszcze go 
w domu nie było. Dobry chłopak nie udawał się na 
spoczynek bez swego przyjaciela — czytał więc jakąś 
powiastkę z pamiętników nieboszczyka Pantofla — za 
mało podobno ocenionych — (dobrze że przynajmnićj 
ktoś ich autorowi w pere la chese wystawił kamień 
z jednym wyrazem „Sztyrmer ‘) — i przeczytawszy do 
końca, marzył o poczciwem i pękniętem sercu poczci­
wego Pantofelka — i czekał niecierpliwie na Stasia.

'  Pierwsza minęła — druga minęła — Stasia nie było 
i nie było. Czy mu się tylko nie przydarzyło co złego! 
— szeptał s?.m do siebie Tomcio, zapalając drugą świecę, 
i zapaliwszy, nakładając sobie krótką ulubioną fajeczkę. 
Tak mi jakoś smutno bez niego. Boję się. Wyjdę 
chyba przed dorr. — I wyszedł. Ale zaledwie chwil 
kilka postał przed domem, z daleka dał się słyszeć śpiew 
jak iś ,  znajomy mu dobrze, i poznał po nim idącego już 
S ta sa .

— Idziesz przecie — rzekł postępując kilka kroków
naprzód — ja  tu czekam tak niecierpliwie na ciebie.
Cóż się Stało? Nigdy tak późno nie wracałeś do domu.

— Ach chwała Bogu, że „uż jestem w domu. Nie
uwierzysz com dziś miał różnych wydarzeń.

— No chodź — chodź do pokoju, to mi wszystko 
opowiesz detalicznie.

Wszedłszy do gościnnćj dla siebie izdebki przyja­
ciela, Staś usiadł dla odpoczynku na kanapce, na którśj 
przygotowane było zawsze dla niego posłanie — ode­
tchnął głęboko, i pocierając ręką czoło, mówił:

— Wystaw sobie, że byłem na balu.

— Na balu ? Tego się nie spodziewałem. Gdzie, 
u kogo?

—  U rodziców Piotra W. — wiesz tego poczciwego 
chłopaka, który jeden z pomiędzy całćj czeredy moich 
improwizowanych przyjaciół, nie mógł zapomnieć o mnie.

— Ćj — i tybyś mu tóż wierzył!
— O! daruj, ale jemu wierzyć mogę i muszę. On 

mi dał dowody prawdziwego przywiązania.
— Czy może przez to, że cię na bal zaprosił, aby 

cię na nowo wciągnąć w to koło darmozjadów, z któ­
regoś się dopiero co wyrwał.

— Nie — nie, mój Tomeczku — o nim tego nie 
godzi się mówić. Spotyka mię dziś przed wieczorem, 
i witając się ze mną uprzejmie i serdecznie, zaczyna 
się skarżyć na moję niepamięć o nim i jego całym 
domu. —

— Ej i mój kochany, rzekłem mu na to, ja  teraz 
już nie jestem owym paniczem, co to w suto umeblo­
wanych pokojach przyjmował gości dobremi śniadaniami.

Czy to mnie wyrzucasz? zapytał się z prawdziwą
boleścią.

Nie ja  nie wyrzucam nikomu, rzekłem mu 
na to, hamując się trochę w mej goryczy, z jaką  
o wszystkich tych darmozjadach wspom nam — ale mó­
wię tylko, że teraz żyję sobie w oddaleniu, w samo­
tności, z moim jedynym dobrym przyjacielem. —  Sprze­
dali mi bowiem wszystkie rzeczy, pracuję teraz sam na 
siebie —  i o mej schedzie wcale nie myślę.

— Wszystko to jednak mówisz w takim tonie, 
jakbyś chciał utrzymywać, że wszyscy za to tylko ko­
chali cię wtedy, i radzi u siebie widzieli, żeś żył oka­
zale i miał jakąś Sylfidę, która ci dodawała funduszów. 
To boli, mój drogi Stanisławie.

— Nie chciałem ci dokuczyć, mój Piotrze, odezwa­
łem się wzruszony trochę jego szczerem uczuciem — 
bardzo mi przykro, żeś wziął do siebie to, co mówiłem 
o innych.

— No — w:ęc skoro tak utrzymujesz, rzekł on 
znowu do mnie, biorąc mię silnie za rękę, to masz 
sposobność dzisiaj właśnie okazać mi inne wyobrażenie 
o naszym domu. Dziś są imieniny mój siostry Maryi 
—  ona często o tobie wspomina — zrobisz nam wszy­
stkim wielką i prawdziwą przyjemność, jeżeli zaszczycisz 
nasz dom twoją bytnością.

— Ale to być nie może, wymawiałem się — ja, 
ani tie  ubrany; tak dawno już u was nie byłem; co 
sobie pomyślą o mnie, skoro mię zobaczą właśnie na 
jakąś  uroczystość familijną przybywającego.

— Przysięgam ci, że się ucieszą serdecznie — od 
ciebie teraz zależy dowieść mi, że inaczej sądzisz o nas, 
niż o wszystkich.

—  Tak — to prawda — chciałbym — z naj .  
większą przyjemnością —  jąkałem się — ale tyle prze­
szkód —  to niepodobieństwo.

— Wszystko jes t  podob:eńs tw em , mój drogi, __
rzeki wyraźnie aresztując mię pod rękę —  przeszkody 
nie ma żadnćj — ty pójdziesz do nas i kwita.

— I poszedłeś, spytał się Tomcio, któremu to całe 
opowiadanie Stasia wcale się niepodobało, a szczegól- 
nićj tóż nie podobał mu się ten t o n , w jakim je  on 
wygłaszał.
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—  Nie mogłem się oprzeć — porwał mię prawie 
ze sobą.

— I cóż kontent jesteś.
—  Ach!
—  Cóż — czy jak a  piękność? czy walc cię jaki 

zachwycił.
— I  jedno i drugie.
— W ięc się zakochałeś?
Stasiowi przyszła na myśl W ikcia.
E j — któż to m ówi; ale bawiłem się wybornie. 

A ch! jeszcze słyszę te  tony muzyki roskosznego walca.
— K tórego z nią tańczyłeś.
— Ale bo tóż jak  tańczy!
—  Lecz któż tak i?
—  M arya — siostra Piotrusia.
—  T ak ?  znam ją  tro ch ę ...
—  Mówiła m i o tobie.
— M ów iła?... co gadasz — słuchaj, i cóż ci mówiła.
S taś robiąc p a s  walcowe pow tarzał melodyę jak ie­

goś walca.
— Mówiła mi że ... ćj, czyż mogę pam iętać co mó­

w iła —  dość, że ci powiadam, iż mówiła.
—  W ięc i ona m ię zna?
— Z największą pewnością. P rzyrzek łem , że cię 

do nich wprowadzę. Pójdziesz?
O! z całą roskoszą.
— W ięc ci się pewno podoba Marya.
—  Ładna.
— A jak  tańczy!
— J a  lubię także tańczyć. Potańczymy oboje. 

W ięceś się dobrze ubawił.
—  W ybornie — ale je s t jedna z tego powodu 

prośba do ciebie.
— No? czy tóż zgadnę; aby o tern nie mówić nic 

w Lepiance — czy ta?

chwilkę tylko byłem 

M aryi...

— Zgadłeś mój dobry Tomku —  ta  sama. Zro­
bisz to? —

—  Zrobię; ale nawzajem ty nie powiesz także 
nic o tóm, że ja  pójdę z tobą do Piotrusia.

— Zaoda. Lecz są  inne kłopoty.
—  Zgaduję. Trzeba lepszego ubrania.
— W szystko wie ten człowiek; czyś ty  jasnow i­

dzący dzisiaj...
— O! być może — bo 

w N iebie...
— C o ?!... W spomnienie o
— W ięc i ty  zgadłeś...
—  T ak? kochasz ją ?
—  L a t pięć.
— I nie mówiłeś z nią ani razu?
— Ani słowa.
— A ha —  teraz sobie przypominam co mi mówiła 

o tobie.
—  Zmiłuj się.

—  Mówiła żeś nabożny i bardzo przyzwoity.
— W ięc widzi m ię zawsze w kościele?
— I wtedy gdy ją  odprowadzasz.
—  Szczęśliwym!

— A cóż będzie jak  z nią pomówisz — a zatańczysz! 
— ach! ach! ja k  ona cudnie tańczy. L a la  —  la la 
la  la  — la la  la la ...

— Ach!
—  Ach! i ja  sobie westchnę — a teraz chodźmy 

spać. Dobra noc ci.
— Dobra noc.
— Ale w Lepiance sza!
— W et za wet. —

(Dalszy ciąg nastąpi).

' " H i

BRANKI BUDRYSÓW.
B a l l a d a .

Do Luci, T eren i  i Mani
Lucia, Terenia, Mania,
Łzami ubolewania

Płaczą losu tych żon T r z e c h  B u d r y s ó w ,
Co to Laszki, baranki,
N iewiniątka — a branki

U  Litwinów — niedźwiedzi, Tygrysów!

Skądże takie współczucie? —
O! dość spojrzeć na Lucię,

Na Terenię, w e s o łe  k o ł e c z k i ;
Dość się wpatrzyć w te czarne,
Mani oczki figlarne, ,

Co się błyszczą jak z chmur d w i e  g w i a z d e c z k i ;

B y dojść, że się w tym  razie 
Same czując w obrazie,

Tak drżą przed nim ze wstrętem i trwogą;
Ach! a gorsza przyczyna,
Że znać ze mnie, Litwina,

O Litwinach zdań zmienić nie mogą.

Lecz nie plączcie! albowiem  
Ja wiem, i wam opowiem,

Dalszy koniec tej całej przygody.
W ieszcz ją  przerwał na chw ili,
Gdy synowie wrócili,

A dziad posłał zapraszać na gody.

A tymczasem trzy one,
Rozżalone, strwożone,

Nuż w płacz głośny, pokląklszy na ziemi! 
Stary w głowę zachodził,
Cieszył, koił, łagodził

Aż nakoniec nuż płakać wraz z niemi:

Bo w m yśl weszła mu ona,
Ukochana, stracona: /

Taką była, gdy wiózł ją  do domu;
Taką nieraz bywała,
Gdy go plącząc błagała,

Aby krzywdy nie czynił nikomu! —
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Zrozum iały filutki
Łez i modłów swych sku tk i —

W ięc do dziada z b łagalnem  wejrzeniem .
Nuż go chw ytać za dłonie,
Nuż się tu lić  na łonie, —

D ziad roztopniał, ja k  wosk przed płom ieniem .

„D zieci! — krzyknął nareszcie,
„Gośćm i memi jesteście

„S tary  B udrys nie Krzyżak, nie zbójca.
„Przez Znicz i przez P erkuna!
„ J a  wam za opiekuna,

„ Ja  sam stanę  za stróża i ojca.

„H ola! słuchać m ię chłopcy!
„ T o  me córki, — wy obcy;

„C hcę was z niem i posw atać — lecz próba! 
„N ie  dam żadoej żadnemu,
„Aż się skłoni ku  niemu,

„A ż go sam a bez m usu pod iba.“

Luci, Mani, Tereni,
Z ócz się radość prom ieni:

O ! z tych Laszek nie będzie L itw inek! 
Poczekaj :ie! boć przecie 
Z L am e-F leu ry  snać wiecie

Ja k  to  było z porwaniem  Sabinek.

Rzecz nie m oja powody 
Ich  m iłości i zgody!

Lecz ja k  praw dę najw iększą rzekł Adam 
Ze nad w szystkie ziem ianki 
Milsze Laszki kochanki,

T ak  j a  praw dę n ie m niejszą powiadam :

Że na całym  tym  świecie 
Nie ma, i nie znajdziecie

Mężów lepszych, ja k  męże L itw in i; 
K ażdy z nich  na  głos żony 
J e s t  ja k  niedźwiedź uczony,

A  cierpliwy, ja k  w ielb łąd  w pustyni.

F o r t e c a  B i t s c h e .

A 'p y ta m  pannę Lucię,
N ie miłeż to  uczucie

Czuć się w domu królow ą i pan ią?
P y tam  pannę T erenię,
Zleż to  na  swe skinienie

Mieć w net wszystko co zechcesz? A M anio!

Nieraz ci, jes tem  pewny,
Śnią się wschodnie królewny,

Słoń za konia, i tro n  w palankinie! 
Otóż w szystko to prawie 
Znaleźć możesz na jaw ie

wsi litew skiej, i w mężu L itw inie.

A cóż rzec o Jadw idze,
O u n ii? ... lecz widzę

Ze dość tego, co rzekłem  ju ż  wprzódy,
M ani, Tereni, Luci,
N ie  dziwi już , ni smuci

Że bez m usu odbyły się gody.
20 w rześnia 1870. A E  o d y n i e c .
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dziwne zjawiska snu otoczył ja k ąś  p rzesądną ta jem n i­
czością, uznał w nióm cechę nadprzyrodzoności; nauka 
dopiero która niezna ta jem n ic ,  a której celem szukanie 
prawdy, nauka p o w ia d a m , dozwala nam  bliżój zbadać 
to zjawisko, jakkolwiek ostatecznego słowa o nićm nie 
wyrzekła.

S ta roży tn i ,  którzy wszystko chętnie uosobiali,  ze 
snu zrobili jedno z bóstw  swoich. Miało ono być synem 
E reb a  i Noxy a bra tem  śmierci,  z którym mieszkało 
w ponurej grocie, otoczone sennemi m arzeniami. Mor- 
feusz jego minister, s trzeg ł je  od wszelkiego hałasu. 
Spowinowacenie to zresztą snu ze śm iercią  je s t  bardzo 
tra fne ;  czemże bowiem je s t  sen, jeżeli nie obrazem 
śmierci? czem śm ierć ,  jeśli nie snem przedłużonym do 
nieskończoności? „ S en .  pow iada pewien uczony, to 
śmierć — k tó rą  że t a k  pow iem , codzień umieramy, 
śmierć —  k tó rą  um iera ł  A d am , zanim się s ta l  śm ier­
te ln y m ;  śm ierć ,  w czasie którój żyjemy w pośrednim 
stanie pomiędzy życiem i śmiercią. lłzeezy wiście, sen 
ta k  podobny do ś m ie rc i , że nie śmiem udawać się na 
spoczynek bez modlitwy, oraz bez tego, abym się  nie 
pożegnał zo światem i nie wzniósł się myślą do B oga.11

Skoro jednak  z upadkiem bałwochwalstwa, runęły 
bóstwa i sen przestano uważać wprawdzie jako  boga, 
ale nadano mu jakieś  znaczenie nadprzyrodzone, ta je m ­
nicze, mistyczne. Filozofowie za pomocą tego zjawiska, 
starali się objaśnić związek duszy z ciałem, oraz roz­
m a ite  kwestye psychologiczne; ogół zaś w sennych m a ­
rzeniach wykładanych z dziwną dowolnością, widział 
przepowiednię tego co m a  kiedyś nastąpić. W ia ra  ta  
i dziś bynajmnićj się nie zm niejszyła ,  j a k  to widzim 
z wydawania takich n. p. książek j a k ;  „W yk ład  snów.‘i

Zostawiwszy na  boku metafizyczne i przesądne t ł u ­
maczenie sennych m a rz e ń ,  gdy zapytam y nauki: co t o  
j e s t  s e n ?  o trzym amy odpowiedź: że je s t  spoczynkiem 
duszy i ciała, spoczynkiem je d n a k ,  w którym dusza nie 
rozsta je  się z c ia łem , ja k  chcą tego miłośnicy rzeczy 
nadprzyrodzonych —  ale w którym wszelkie umysłowe 
i cielesne władze nasze zos ta ją  jakby  w zawieszeniu. 
Nadewszystko spoczynek ten daje się spostrzegać we 
władzy myślenia, którój siedliskiem j e s t ,  ja k  wiadomo, 
mózg. Ciało zaś nie ta k  koniecznie, j a k  powszechnie 
są d zą ,  potrzebuje snu. Spoczynek jego i w'ówczas ma 
miejsce gdy m yśl czuwa, lecz organa cielesne pozba­
wione są  ruchu; właściwie więc tylko mózg spoczywa 
w czasie snu. Mózg może zupełnie przestać działać, 
j a k  to m a miejsce w razie mocnego zmęczenia; ale rze­
czywiście spoczywa i nabiera sił do nowej działalności 
tylko wówczas, gdy człowiek śpi. Inne organa  ciała 
a naw et syotemat nerwowy dzia ła ją  podczas snu ,  lubo 
działalność t a  daleko j e s t  mniejszą. Serce bije wolniej, 
oddech sta je  się słabszym i rzadszym, ale serce i płuca 
nie p rzes ta ją  dz ia łać ,  również ja k  sys lem at nerwowy. 
To samo m a miejsce z organami trawienia, krwiobiegu 
i t. d. N aw et muszkuly mniej lub więcej działać nie 
p rzes ta ją :  można spać siedząc na krześle lub na koniu, 
a naw et stojąc. Co większa, widziano żołnierzy wycień­
czonych dlugiemi m a rsz am i,  którzy szli machinalnie 
w stanie zupełnego uśpienia. Muszkuly m ogą osłabnąć, 
głowa pochyli się na piersi lub oprze na stół, ale ciało 
nie upadnie, co niezawodnie miałoby miejsce, gdyby siła 
mięśni zupełnie została zniszczoną. Słowem, wszystko 
to dowodnie nas przekonywa, że we śnie lubo organa 
cielesne u lega ją  pewnemu spoczynkowi, nie t racą  jednak 
swój działalności,  j a k  to ma miejsce z mózgiem. Ciało 
nie śpi, śpi tylko mózg.

Lec-z jakież to  w ład /e  mózgu w zupełnej pozostają 
bezczynności podczas snu? Z trzech przyjętych po­
wszechnie funkcyi mózgowych t. j .  rozumu, czucia i woli, 
które u lega ją  większemu niż inne spoczynkowi? Lubo 
wszystkie te władze umysłu u legają podczas j rawidło- 
wcgo snu mniój lub więcój g łębokiem u spoczynkowi, 
najbardziej jednak  zdaje się bezwladnieć —  wola. Gdy

sen nam i owładnie,  nie możem rządzić sw7emi m y ś’ami 
i czynnościami. W  czasie drzemki poobiedniej wypusz­
czamy z rąk  książkę lub gazetę, przerywa się nić myśli 
naszych, l i tery  poczynają się m igać,  pojęcia majaczyć, 
plątać, wreszcie zasypiamy. Tu już koniec woli: czucie 
i przytomność z n i k a j ą . całkiem lub w pewnym tylko 
stopniu; lecz je śli  s ą  przy tćm  marzenia, oznacza to, 
że władze myślenia jeszcze p rac u ją ,  lubo inne już od­
poczywają. W  tak im  razie sen je s t  niezupełny, a mózg 
nie doznaje zupełnego spoczynku: myśli,  wspomnienia 
dawnych wypadków, osób, wszystko co z dawien daw na 
nagromadziło  się w śpichlerzach mózgu i czego w'cale 
nie pomnim n a  jawie, tu  występuje jedno za drugiem 
i mięsza się w fantastycznym chaosie. Ale te  zjawiska 
nie zawsze oddziaływają na czucie, nie zawsze przez sen 
wywołują u nas radość lub sm utek, gniew lub przest ac-h. 
Jeżeli zaś one się sp o tę g u ją ,  jeżeli n. p. widzim we 
śnie niedźwiedzia lub wolu na nas się rzucającego, j e ­
żeli to nas do żywego strwoży i czucie nasze poruszy, 
wówczas przebudzamy się. Tenże sam skutek wywołują 
wpływy zewnętrzne: zimno gorąco, łoskot lub światło. 
Lekkie zewnętrzne oddziaływanie nie przerywa snu, ale 
inaczej się ma z moeniejszćm. W ładze myślenia niemal 
zawsze m ogą  pracować we śnie; lecz czucie niknie, lub 
w m ałym  tylko stopniu pozostaje, wola zaś zupełnie 
bywa przytłum ioną: nie m am y władzy nad swemi snami. 
Wola —  to zupełna harm onia  czucia i r o z u m u , którą 
sen niweczy.

Sen aby odpowiadał należycie zadaniu, aby odświe­
żał wycieńczone siły umysłu, powinien być spokojny, nie 
przerywany sennemi marzeniami. Im  straszniejsze sny 
przez sen nas dręczyły, tern z cięższą budzim się g łową 
i tern mniój sen siły nasze pokrzepił. W ogóle je s t  
wszelkie prawdopodobieństwo, że prawidłowy sen prze­
chodzi bez m arzeń ,  i m a wówczas miejsce, gdy umysł 
nasz kom ple tnem u ulega spoczynkowi; sny zaś i senne 
widziadła zwykle wówczas najwięcej nas napastu ją ,  pdy 
albo doświadczamy jakiej przykrości w zdrowiu, albo 
gdyśmy już należycie odpoczęli i wkrótce m am y się 
przebudzić. W  pierwszym razie sny będą niespokojne, 
s traszne, gorączkowe •— w drugim więcej dopatrzyć m o­
żna prawidłowości.  Z tąd  to ci, co m a ją  pretensyą do 
wykładania snów, większe znaczenia przywiązują do tych 
k tóre  śniły się nad ranem , aniżeli do przemarzonych 
z wieczora.

Widzieliśmy już ,  że zmęczenie sprowadza sen. 
Określenie to  jednakowoż nie je s t  dosta teczne: nauka 
przekonała n a s .  że sen pochodzi z osłabienia naszego 
krwiobiegu czyli innemi słowy, gdy krew nasza z jak ich ­
kolwiek przyczyn wolnićj krążyć pocznie, następuje sen. 
Twierdzenie to popartem  zostało licznemi doświadcze­
niami. W jednym ze szpitali francuskich, obserw'owrano 
kobietę pozbawioną części czaszki, tak  że mózg był ob­
nażony. Gdy spała mocnym, głębokim snem, mózg le 
żal zupełnie prawie nieruchomie; gdy zaś przyśniło się 
je j cokolwiek, mózg się podnosił; a gdy sny były bardzo 
interesujące i żywe, mózg wychodzi) przez otwór czaszki 
Z podobnych doświadczeń czynionych nad zwierzętami 
przekonano s ię ,  że powierzchnia móz^u i opon mózgo­
wych blednieje podczas snu, a naczynia krwionośne s ta ją  
się zaledwie widzialnemi; przeciwnie za przebudzeniem 
zwierzęcia mózg się zarumienia i pęcznieje, naczynia 
s ta ją  się bardzo wyraźnemi, a krew w nich prawdopo­
dobnie z wielką szybkością krąży. Zresztą  każdy o tóm 
się może przekonać gdy zważy, że cera śpiących je s t  
bledszą a oddech powolniejszy, aniżeli u czuwających

Dzięki tym naukowym doświadczeniom, przyihodzim 
do wniosku: że aby zasnąć potrzeba wszystko to usunąć, 
co krew * pobudza. Przcdewszystkióm należy oddalić 
wszystko to, co może umysł nasz trwożyć lub niepokoić. 
Zbytni sm utek ja k  i zbytnia radość, m ogą jednakowo 
sen odpędzać. Że jednak  nie w mocy lu zkiej j e s t  czę­
stokroć pozbyć się cierpień moralnych, wiele w takich
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razach  zależy na  zm ian ie  m ie js ca  i o tacza jący ch  osób. 
B ezsenność często  byw a sk u tk ie m  z by tn ieg o  na tężen ia  
sił, n a d m ia ru  pracy, co ju z  daleko  ła tw ie j  j e s t  usunąć . 
D ług a  n dew szys tko  p ra c a  w nocy, p raca  k tó r a  n ie u s ta n ­
nie u m y s ł  nasz za p rz ą ta ,  odpędza  sen z povviek naszych. 
Toż sam o należy rozum ieć  o zbytecznem  n a tężen iu  um ys łu ,  
ilekroć  ten  o s ta tn i  z a p rz ą tn ię ty  j e s t  j ak ą  w ażną  m yś lą ,  
in te re se m , z a m ia rem  p ro je k te m  i t. d. Ł a tw ie j  da leko  
u su n ąć  fizyczne przyczyny sp ra w ia jąc e  bezsenność . Do 
tak ich  zaś m iędzy  innem i n a leż ą :  źle pos łana  pościel,  
n iew y go dn e  łóżko, zby t  nisko lub zb y t  wysoko leżąca 
p o d u szk a ,  n a zb y t  z im n a  lub n az b y t  g o rą c a  sy p ia ln ia ;  
g łód  i p rag n ien ie  m o g ą  zarów no do bezsenności się przy 
czynić. U sunąw szy  te  przyczyny m o żn a  być pew nym , 
że sen  sklei n asze  powieki.  Z re sz tą  z m n e  są  ro zm aite  
sposoby m nie j  więcej pewne, p rzy w o łan ia  snu. J e d n i  
l iczą  w p a m ię c i ,  ko le jno  p rzech od ząc  od je d n o s te k  do 
d z ie s ią tek ,  a od tych do se tek  i t  d ; inni le c y tu ją  
z p am ięc i  ja k iek o lw iek  w ie rsze ;  je d n i  o b ie r a ją  jak iś  
p rz e d m io t  i m y ś lą  o n im  dopóty , dopóki u m y s ł  się n e 
zm ęc zy ;  inni zaś p rzeciwnie s t a r a j ą  się o n iczem  nie 
myślić  —  i sposób ten  j e s t  bodaj najlepszy . W ogóle 
w szystk ie  te  sposoby z m ie rz a ją  do je d n e g o  c e lu : - z m n ie j ­
szenia  w rażliwości m ózgu , czyli w y w ołan ia  w n im  z m ę ­
czenia. Zm ęczenie  c ia ła  i zm ęczen ie  głow y, skoro  tylko 
przyczyną ich nie j e s t  wzruszenie  m o ra ln e  i rozs tró j 
u m y s łu  —  owóż na jlep s i  tow arzysze  sn u ;  zm ęczenie  
m ianow icie  fizyczne, t a k  p rzy t łu m ia  w rażliwość mózgu, 
że na jm ocn ie jsze  n a w e t  w raże n ia  nie od d z ia ły w a ją  na 
n iego ; d la  te g o  to  m aj tkow ie  m o g ą  sp a ć  na  pokładzie  
o k rę tu  podczas bitwy. N iek tó rzy  spać  m o g ą  w ja k i e m -  
bądź  po ło żen iu ,  choćby w n a jn iew y g o d n ie js zem , w śród  
h u k u ,  n a w e t  w obec za g ra ż a ją c e g o  n iebezp ieczeństw a ,  
je d y n ie  ty lko sk u tk ie m  zm ęczenia .

Głód., j a k  po w iedz ie liśm y , j e s t  j e d n ą  z przyczyn 
p ozb aw ia jący ch  snu. N ie raz  gdy zasnąć  nie m ożem , 
lekki posi łek  d o s ta teczn y  j e s t  do naszego  u śp ien ia .  Z tąd  

I to  b lęd nem  j e s t  to  s ta re  z d a n ie ,  j a k o b y  na j lep ie j  było 
u daw ać  się na spoczynek  z p różnym  ż o 'ą d - i e m .  N a j ­
rozsądn ie j  p o s tę p u ją  c i ,  co w tej m ierze  t r z y m a j ą  się 
d rog i pośrednie j  i id ą  sp ać  po le k k im  posi łku , n ieob c ią -  
ż a ją c  j e d n a k  żo łądka .

Je ż e l i  żad en  z w ym ien ionych  środków nie p o m a g a ,  
w tak im  razie  należy  udać  s ię  do porady  lekarza ,  który  
n iew ą tp l iw ie  op ium  zaleci W  końcu  u w a ż a m y  za w ła ­
ściwe przytoczyć tu  s łow a pew nego  uczonego a n g l ik a :

1 Gdy król eg ipsk i P to lo m eu sz  zeb ra ł  s ied m d /Je s ięc i i r  t ł u ­
m aczy  d la  rozs trzygn ięc ia  m ą d re g o  z ad an ia  i z a p y ta ł  
je d n e g o  z n ic h ,  co czynić na leży  aby  spoko jn ie  spać  
w nocy, te n  o d p o w ied z ia ł ,  że „n a j le p sz y  sposób je s t to  
rozm yślać  o rzeczach boskich  i n ieb iesk ich ,  i pe łn ić  d o ­
bre uczynki we dn ie .“

N a d m ie n i l i  tu  w inniśm y, że prócz zw yczajnego snu  
przez k tó ry  siły  u m y s łu  i c ia ła  naszego  się p o k rzep ia ją ,  
są  jeszcze  sny  cho rob l iw e ,  j a k :  l e t a r g  t rw a ją c y  n ieraz 
k ilka  dni a n>w et i daleko d lu ż ć j , j a k  s ię  o tern p rze ­
konano  o s ta tn ie m i  czasy ; k a t a l e p s y a ,  rodza j z u p e ł ­
nego o d rę tw ie n ia ;  l u n  a t y  z m ,  w k tó ry m  chory  przez 
sen chodzi, m ów i i ro z m a i te  czynności w ykonyw a ze 
z d u m ie w a ją c ą  n ierzadko  d o k ładn ośc ią

N ie p raw id ło w y  sen m o g ą  też wywołać n iek tó re  
sz tuczne środki,  j a k  op ium , haszysz czyli konopie  i n d y j ­
skie, wreszcie  m ag n e ty zo w a n ie .

Zakres  tego  a r ty k u łu  nie dozw ala  n a m  rozp isać  się 
obszernie  o sn ach  czyli w idzeniach  sennych, k tó re  w i­

dz im y  podczas uśp ien ia .  J a k  po w iedz ie liśm y  wyżej, 
wówczas ty lko  m a j ą  one m ie jsce  g dy  sen  j e s t  n ie z u ­
pe łn ie  p raw id łow y , gd y  u m y s ł  nasz  o g a rn ia  j a k i  n iep o ­
kój, r ad o ść  lub boleść, gd y  sen j e s t  p rze ryw any ,  g d yśm y  
za p om ocą  fizycznych ś rodków  pobudzil i  s y s te m a t  n e r ­
wowy lub  krw is ty . D ość j e s t  bliżej z a s ta n o w ić  s ię  n ad  
sen nem i m arzen iam i,  aby  się p rzekonać ,  że s ą  one li 
ty lko  p rzyp adk ow em i z ja w is k a m i u m y s łu  naszego . N ie  
p rzepow iedn i w snach  szukać  należy, a le  chorobliw ćj 
ro b o ty  m ó z g u ,  k tóry  z na jg łęb szy ch  sk a rb n ic  p am ięc i  
w ydobyw a na jróżn o ro dn ie jsze  p o j ę c i a , obrazy , s łow a,  
osoby, w ypadki,  wiąże j e  w d z iw o tw o rn ą  tk a n k ę  m a rze ń ,  
k tó re  z by s t ro śc ią  g ro m u  po w id n o k ręg u  u m ys łu  naszego  
p rz e la tu ją .  J a k  w szalonej ko sm o ram ie  jed en  obraz 

| p rzesuw a  się za  d ru g im ,  lub lep ić j  jeszcze  j e d e n  rodzi 
się z d rug iego ,  n im  je d n e m u  zd o łam y  się przyjrzeć n a -  

j  s tę p u je  d rug i ,  trzeci i t.  d s ło w em  w c iąg u  jednó j 
chwili m ożna  prze  m arzy ć  ca łe  w ie k i ,  zw iedzić  c a łą  z ie ­
m ię, cały w szechśw iat ,  odbudow ać  przeszłość, stw orzyć 
przysz łość ,  rozszerzyć  do n ieskończonośc i te raźn ie jszość .  
Co za s z k o d a ,  że obrazy  te  n ik n ą  s tok roć  p r ę d z ó j , niż 

j  b ań k i  m y d la n e !  co za  s z k o d a ,  że żadnego  c zasem  
zw iązk u  w sen ny ch  sw ych  w idzen iach  d op a trzyć  nie  

i m o ż e m y ! . . .

Lecz s ą  osoby uporczyw ie  u t r z y m u ją c e ,  że sen nie  
j e s t  w sp o m n ie n iem  tego  co się k iedy ś  dzia ło , cośm y wi­
dzieli lub s łyszeli .  P o w ia d a ją  o n e :  że s ię  im  śn i ły  ta- ' 
k ie rzeczy, o k tó rych  is tn ien iu  n a w e t  nie wiedzia ły. 
Z goda ,  p a m ię ć  ich p o w ia d a ,  że o te m  n igdy  n ie  s ły -  

j sza la ,  lecz t a  s a m ą  p a m ię ć  dziw ne częs tok roć  lub i p ł a ­
ta ć  figle. W na jg łęb sz y c h  je j  z a k ą tk a c h  u k ry w a ją  się 
n ie raz  obrazy, o k tó rych  j a k  b o ga ty  a  nie bardzo  p o ­
rz ąd n y  go sp od arz  z a p o m in a  że s ą ,  że is tn ia ły  kiedyś. 
N a g le  p rzychodzi je j  chęć w y - ta w ie n ia  sw oich  sk a rb ów  
n a  popis  i oto w y dobyw a z na jg łęb sz y c h  kry jów ek  j a ­
k ieś  obrazy, k tó re  m oże  dzieck iem  jeszcze  b ę d ą c  n ab y ła  
—- a le  nie p a m ię ta  an i  z k ą d ,  an i kiody, an i  co n a w e t  
w y ob raża ją .  Z tych  to  obrazów  tw o rz ą  s ię  c ę s tokroć  
sny, k tó ry m  ta k  chętn ie  n ad a je m y  ja k i e ś  nadprzy rod zon e  
znaczenie.

Z a s ta n ó w m y  się  ty lko  uw ażn ie  n ad  k ażd em  sw o jem  
I se n n śm  w idzeniem , rozb ie rzm y  szczegółowo w szystko co 

s ię  n a m  m arzy ło  i p o ró w n a jm y  te  m a rz e n ia  z rzeczy­
w is tośc ią ,  zb ad a jm y  pilnie sw oję  przyszłość, a  n ie w ą tp l i ­
wie sny  s t r a c ą  d la  nas  owe cza rodz ie jsk ie  znaczenie ,  
k tó re śm y  im  dotychczas nadaw ali .  C zasem  do w yw oła­
n ia  sennych  w idz iade ł  p rz y c zyn ia ją  s ię  i zew nętrzne  
wpływy. G łow a n. p. nasza  sp e łz ła  z poduszk i p rzez co 
k rew  do nićj nab ie g a ,  jć j  ude rzen ie  rodzi w nas  uczucie 
p rze s trac h u ,  p rz e s t r a c h  w yw ołu je  w rozm arzo ne j  w yobraźn i 
n a jo k ro pn ie jsze  w idz iad ła ,  z tąd  śn ią  się n a m  zbójcy, 
s z a t a n i ,  po tw ory  i t. d. C zasem  n. p, śni się n a m  to, 
co by liśm y  p rzekonan i  w ew n ę trzn ie  że się s ta ć  będzie  
m u s ia ło ,  a  gdy  s ię  s tan ie ,  p ro s ty  i n a tu ra ln y  sen  b ie ­
rzem y  za p rzepow iedn ię .  K to ś  n. p. nie o db ie ra  od 
drog ie j  sobie osoby  żadnej w ia d o m o ś c i ,  a  wie że t a  
o sob a  j e s t  s ł a b ą  lub  w w ieku  s ę d z iw y m ; bardzo  w ięc 
n a tu ra ln ie  n a w in ąć  się może w jeg o  um yśle  m y ś l  o z g o ­
nie tćj osoby. M yśl tę  n ie raz  będzie się s t a r a ł  o d e ­
p ch n ąć  i zagłuszyć, ale  to  nie p rzeszkad za  ab y  we śnie  
m yś l t a  w całej okropnośc i się nie  ro z w in ę ła ,  p r z e d ­
s t a w ia ją c  w ja s k ra w y c h  obrazach  to ,  co n ieo k re ś lo n y m  
d o m y s łe m  było.

T a k ie  to  s ą  po większój części ź ró d ła  w szystk ich  
snów  naszych.

- m -
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ROZMAITOŚCI,

Forteca B itsche.

(Z ryciną).

F orteca  Bitsche w Alzacyi, zbudowana za poradą 
Turena przez Y aubana 1679, tworzy jednę  z linii fortec 
j a k  L ich tenberg ,  P e t i te -P ie re  i Pfalzburg  przeznaczonych 
do obrony granicy. Podczas wojny o sukcesye z H isz­
pan ią  (1710), zniszczono warownie, ale w r. 17-10 za 
panowania Ludwika X V  odbudowano fort, j a k  teraz 
i s tn ie je ,  nak ładem  3 milionów franków. F o rteca  ta, 
leżąca na  niezbyt wysokiój skale (50 m etrów) galeryami, 
kazam atam i i gankam i p rze c ię te j , dotychczas była n ie­
zdobytą. Znajduje się w niej s tudnia g łęboka 87 m e ­
trów , m łyn ,  s ta jn ia ,  p iekarn ie  i kw ate ra  na 1,000 do 
1,200 załogi. Skoro zniszczone zos taną budynki n a  skale, 
za łoga cofnąó się może w g łąb  skały, albo wysadzió 
takow ą w powietrze, uratowawszy się poprzednio daleko 
wyprowadzonemi, podziemnemi gankam i.

M ałe miasteczko Bitsche liczące 3 tysiące m iesz ­
kańców, leży bezpośrednio u stóp zawieszonój nad nim  
skały. W ygodna droga prowadzi w górę do forteey, 
k tó ra  oprócz tego łączy się z m ias tem  galeryą  w skale 
wykutą. —•

D o statystyki d ługów  państw ow ych.

D ługi państwowe E uropy  powstały  po większój czę­
ści z nadzwyczaj kosztownych wojen. Żadna cyfra nie 
p rzedstaw ia  tego  ta k  dokładnie ,  j a k  dług państwowy 
Wielkiój Brytanii. W ojna  am erykańska o niepodległość, 
z a s ta ła  Anglię w d ługu  127,000,000 funtów szterlingów, 
a w dziesiątku la t  po jój ukończeniu, wzrosła cyfra 
d ługu do wysokości 243 000,000 funtów szterlingów. 
W ojna  francuska pomnożyła tę  cyfrę o 621,000,000 ft. 
szterlingów, a wojna k rym ska w przeciągu dwu la t
0 39,000,000, k tóra  cyfra przedstaw ia  tylko częśó sumy 
kosztów wojennych, jakie z konfliktu Anglii z Moskwą 
wynikły. Ogólny s tan  długów Anglii wynosi 749,000,000 
funtów szterlingów, z czego się ła tw o przekonaó, że 
obecnie zaledwie kosz ta  wojenne Ameryce zapłacono. 
Pomnożenie więc d ługu państwowego wojny am erykań-  
skiój i krym skió j,  wynosiło tylko o 89 ,000,000 funtów 
szterlingów mniej,  j a a  cały d ług  obecny państwowy. Po 
tam tó j stronie kanału  podobne przyczyny były brzemienne 
w równe skutki. Drugie cesarstwo zasta ło  F rancyę 
w d ługu ,  który  rzeczpospolita na 245 ,0 0 0 ,(0 0  funtów 
szterlingów zredukow ała ,  a zostaw iła  je j  w ptiściznie 
d ług 518 ,000 ,000  funt. szterl.  Stało się to sku tk iem  
bardzo skromnćj gospodarki narodowój w przeciągu 18 i 
l a t ;  rzecz je d n ak  ła tw a  do wytłumaczenia. Cherburg 
kosztuje ogromne sumy, a wojna krymska, włoska, chiń­
ska i kochinchińska, m eksykańska  i obecna z N iemcami 
należą do rzędu najkosztowniejszych wydatków, i pochło­
nęły  olbrzymie sumy. J e s t  to jeszcze prawie niczem, 
w porównaniu  z Ameryką. T am  bowiem czteroletnia 
wojna domowa S tanów Zjednoczonych podniosła dług 
państw a z cyfry 18,000,C00 funt. szterlingów do olbrzy­
miej wysokości, bo 551,000,000 funt. szterl. , t. j.  więcej 
j a k  30 pomnożyła ona pierwotny d łu g  państw a. Zro­
zum iem y to ła tw ie j , skoro zestawimy d ług  rozmaitych 
państw  europejskich i porównamy je  między sobą. 
W  przeciągu osta tnich 55 l a t ,  s t rąc i ła  A nglia  z długu 
swego sum ę 112,000,000 funt. szterlingów. Holandya
1 B elg ia  3 ,000,000 fnnt. szterl. N iem cy pomnożyły je  
n a to m ia s t  o 50,000,000 funt szter!. F rancya  o 448,000,000 
funt. sz terlingów; wzrost długów F rancy i,  A ustryi,  M o ­
skwy, Hiszpanii i W łoch razem wynosi w tym  peiyodzie 
1 ,201,000,000 funtów izterlingów. Sum a podatków,

k tó rą  potrzeba aby długi te u trzym ać po nad poziomem, 
j e s t  tak  uciążliwą i p rzygn ia ta jącą  wszelki przemysł 
i h a n d e l ,  że słusznie od je j sprawiedliwego rozkładu 
zawisł los całych narodów i jój konkurencya w obec 
drugich. P o d a te k  nałożony w celu um orzenia d ługu 
państwowego w Anglii  wynosi obecnie 17 szylingów 5 
penców od osoby; Belgia p łaci tylko 8 ' / 2 penca od osoby, 
Zjednoczone Stany, które d ługu rocznie 15 ,000,000 ft. 
szterlingów sp ła c a ją ,  nałożyły podatku  na obywatela 
swego tylko 12 szylingów i 6 pensów, więc o '/3 mniej 
ja k  Anglia .  D ług narodowy Anglii j e s t  największym 
na  kuli z iem skiej,  a  je d n ak  j e s t  ona finansowo siln iej­
szą  od F rancy i ,  A ustry i ,  Moskwy, Hiszpanii  i Włoch, 
k tóre zaledwie razem  o 11,000,000 funt. szterl. rocznie 
swych długów um orza ją .  A m eryka  więc może pewnie 
z dum ą powitd .ieó ,  iż na  początku przyszłego s tulecia 
zniesie 500,000 ,000  funtów szterl. d ługu państwowego, 
gdyż nie obciążając przemysłu i handlu  olbrzymiemi po ­
d a tk a m i ,  poda tern większą sposobnośó konkurencyi 
i podniesie dobrobyt, a w m iarę  tego łatwiói iei przyj­
dzie umorzaó swe długi.

N ow ocześn i literaci.

Pewien l i te r a t  s ta ra ł  się o pozyskanie ważnego l i ­
terackiego stanowiska. „ J a k to ,11 rzecze jego  p ro tek tor,  
,czy się chcesz zrzec urzędu b ib lio tekarza ,  k tóry p ia ­

s tu jesz?-1 „O n i e ! 1 odpowiedział suplikant. „ Jak ż e  
będziesz m ógł pelnió dwa tak  ważne obowiązki ?“ „ B a r ­
dzo łatwo, j a  nigdy nie chodzę do biblioteki.11 „ W ię c  
kiedy czy tu jesz?11 „ P a n ie ! 11 odrzekł l i t e r a t ,  „p rzede-  
wszystkiem specyalnośó. J e s te m  p isa rzem , piszę więc 
ty lko .11 —

Szarada.

Dwa liczby mnogiej drugie przypadki 
W  szaradę spoić wypadek to rzad k i ;
U jednych brody i na głowie rogi,

Drugich nadają, przy chrzcie szereg mnogi.

A skoro kreska z ó w prawo przesiędzie 

Zobaczysz całość w czarnej rewerendzie.

(Rozwiązanie zagadki w Nr. 43: jWilasfutr).
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